Zmora

Czy macie może rodzeństwo? Rodzeństwo spędza dużo czasu razem. Nieraz chcąc - nie chcąc, zajmuje się sobą nawzajem. Wymyśla sobie  rozrywki. Czasem są to zasłyszane historie od starszych, nauczycieli, kolegów. Jeżeli jesteś w posiadaniu starszego rodzeństwa, to masz stuprocentową pewność, że te historie będą przyprawiać o gęsią skórkę. A gdyby zdarzyło się tak, że akurat masz starszego brata, to można się nawet założyć, że takowa historia zostanie opowiedziana wieczorem, przy zgaszonym świetle. Po to, aby kładąc już się spać, długo jeszcze obserwować sufit szeroko otwartymi oczami i wsłuchiwać się w każdy szmer.
	Czy zdarzyło się ci się kiedyś, że obudziłeś się w środku nocy. Nie mogłeś ruszyć ani ręką, ani nogą, czy nawet wypowiedzieć jednego słowa? Takiemu zjawisku często towarzyszy uczucie ciężkości w piersiach i trudności ze złapaniem oddechu. Szukając rozwiązania medycznego, można dowiedzieć się, że objawy te wpisują się w tak zwany paraliż senny. Tłumaczy się to, tym że umysł wybudza się gwałtownie  ze snu, ale ciało jeszcze nie. Mimo pełnej świadomości nie jest się w stanie poruszyć żadnym mięśniem. Powoduje to między innymi nadmierny stres, nieregularne godziny snu. Nie daj się jednak zwieść! Co tam mogą wiedzieć lekarze? Mój brat zarzekał się, że te objawy zwiastują, że tej nocy nawiedziła cię zmora! Tym bardziej że demon ten szczególnie upodobał sobie okolice Kroczyc. Przychodzi między drugą, a trzecią w nocy. Siada na piersiach, powodując silne uczycie nacisku. Jednocześnie wysysa krew nieszczęśnika przez sutki. Gryzie, ściska, dusi. Jak się jej pozbyć? O ironio, to stworzenie jest bardzo wrażliwe. Starczy w myślach zwymyślać zmorę używając najbrzydszych epitetów, których w tym miejscu nie będę przybliżać. Język polski jest na tyle bogaty, że bez problemu duszony dobierze odpowiednią wiązankę. Zgorszony demon puszcza wówczas nieszczęśnika. Zawsze jednak może wrócić. 

Pamiętam z dzieciństwa taką historię:

Janek wracał  do domu nieco chwiejnym krokiem. Tą noc spędził w pobliskiej remizie. Pół nocy obtańcowywał nowopoznaną dziewczynę, a drugą połowę spędził z kolegami. To była udana zabawa. Nie było jakoś specjalnie późno. W końcu gadzina nie będzie czekać, aż gospodarz się wyśpi. Księżyc wciąż wisiał na niebie i wraz z gwiazdami oświetlał drogę. Wszedł cicho do domu i od razu skierował swoje kroki w kierunku łóżka. Szybko rozebrał się i w samej bieliźnie legł na pościel. Zasnął równie szybko jak się położył. Sen jednak nie trwał długo. W jednej chwili otworzył szeroko oczy. Próbował wziąć oddech. Poczuł jednak, że jego piersi są skrępowane. Jakby ktoś ułożył na nich ciężki kamień. Chciał się zerwać, ale odkrył, że nie może. Mimo prób nie potrafił poruszyć ani ręką, ani nogą. Nawet krzyku, czy choćby szeptu nie mógł wykrztusić. Czuł ciśnienie napływające do głowy. Ból przeszył jego ciało. Coś zaczęło gryźć jego piersi, przyssało się do sutków. Czuł zębiska i pazury niedelikatnie zatapiające się w jego ciało. Łzy napłynęły mu do oczu. Zaczęły niekontrolowanie ciurkiem spływać po policzkach. Jedyne co mógł robić, to błądzić wzrokiem po pokoju i czekać, aż ten koszmar w końcu ustanie. Zatrzymał spojrzenie się na zegarze z kukułką. Miał wrażenie, że wskazówki poruszają się w przyspieszonym tempie. Obecnie wskazywały, że zbliża się godzina trzecia. Zacisnął mocno oczy, aż zaczęły go piec. W myślach pozwolił ponieść się emocjom. Przekleństwa same do niego przychodziły. Niewybredne epitety same wypływały na wierzch, opisując jego stosunek do męczącej go mary i tego co z nią uczyni jak tylko będzie w stanie się poruszyć. Po paru minutach poczuł, że ucisk ustępuje, a ssanie zanika. Wulgaryzmy widocznie nie spodobały się duszącej maszkarze. W końcu puściła całkowicie, a Janek mógł odetchnąć pełną piersią. 
	Wydarzenie z nocy, z soboty na niedzielę niestety nie było pojedynczym wydarzeniem. Kolejne noce także okazywały się nieprzespane. Duszenie i bolesne ssanie powracało.
- To zmora cię dusi! – mówili koledzy. – Lęgną się w siódmej córce tego samego ojca. Wstają ze śpiących panien. W nocy poszukują ofiar i wysysają z nich krew i wszelką energię. Nic dziwnego, że rano jesteś taki wykończony. Uwzięła się na ciebie i tyle.
- Starczy uciąć dziewce warkocz – tak babka bajali. Niestety, póki nie będziesz wiedzieć, kto cię dusi, nic na to nie poradzisz. – radzili kolejni.
- Tyle to i sam wiem… - mruczał w odpowiedzi Janek i zniesmaczony wracał do siebie. Dobrze powiedzieć „dowiedz się, kim jest.” Tylko jak to zrobić? Nagle pomysł sam wpadł mu do głowy. Pobiegł do szafki, w której trzymał medykamenty. Wyciągnął niepozorną, małą buteleczkę z fioletem gencjanowym, zwykle używanego do dezynfekcji. Wysmarował sutki i od razu ruszył do łóżka. Położył się i usnął, nie mogąc doczekać się dzisiejszego, nocnego gościa. Nie zawiódł się. Zmora przyszła jak każdej poprzedniej nocy. Ona go kąsała, a on ją raczył niegrzecznym słownictwem. Rano zerwał się z łóżka, ubrał się szybko i wyszedł z domu. Każdemu napotkanemu mówił, że szuka dziewczyny z umazaną twarzą w fiolecie. Ludzie pukali się w czoło.
- Fioletem? Rozum postradałeś? – pytali, ale mimo śmiechu i niedowierzań wieść, że szuka takiej rozniosła się po okolicy z prędkością błyskawicy.
I w ten sposób udało się. W sąsiedniej miejscowości znaleźli panienkę z umazanymi ustami, czubkiem nosa i policzkami w fioletowych tonach. Zalana łzami od samego ranka próbowała zmyć nieszczęsny kolor z twarzy. Nie było to proste zadanie, a sąsiedzi szybko dostrzegli ją przy studni. Jedynie pomysłowy Janek  – ofiara nocnej sekutnicy, wiedział skąd fiolet się tam wziął.
	Jakie zdziwienie ogarnęło młodziana, kiedy okazało się, że nosicielką zmory jest jego sympatia z niedawnej zabawy. Dziewczyna płakała i zarzekała się, że nie miała pojęcia, że prowadzi tak makabryczne, nocne życie. Żal mu się zrobiło panienki.
- Raz, dwa warkocz utnę i po sprawie będzie! Zmorowatość ci przejdzie, nikt się nie dowie.
Dziewczę zaniosło się jeszcze głośniejszym płaczem.
- Jak włosy zetniesz, to dopiero ludzie gadać będą! – łkała. – Żem wianek zgubiła. Kto mnie weźmie taaką…
„To ci dopiero frasunek…” - pomyślał chłopak, zerkając na spuchniętą od płaczu buzię biedaczki.
- To ja cię wezmę. A jak oczepiny będą, to sam ci warkocz przy wszystkich utnę. Ludziska gadać nie będą i dusić mnie w końcu przestaniesz!
Panienka w jednej chwili biadolić przestała. Rzuciła się chłopakowi na szyję z taką siłą, że długie warkocze obiły mu się na plecach.
	Jak zaplanowali, tak zrobili. Szybko dali na zapowiedzi w kościele. Nie chcieli zwlekać, bo koszmarna narzeczona wciąż nawiedzała oblubieńca nocami. Dłuższe zaręczyny mogły wykończyć przyszłego pana młodego. O północy złapał dziewczynę za misterny warkocz i jednym cięciem nożyczek uwolnił ją zarówno od ciężaru włosów jak i od ciężaru klątwy. Kolejnego dnia wspólnie spalili warkocz, a zmora więcej we wsi się nie pojawiła.
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